
Nr. 1 4 5 A B C -  NOWINY CODZIENNE Stfr. ?

NOWY NABYTEK

K s i ą ż k a

—  C z y  u b e z p i e c z y ł e ś  a u t o  o d  
w s z e l k i c h  w y p a d k ó w ?

—  N i e ,  t y l k o  o d  k r a d z i e ż y .
( C a n d i d e )

L E N IN -S A B O T A Ź Y ftT A
—  M ó w c ie  t o w a r z y s z e  c o  c h c e ­

c i e ,  a l e  m o i m  z d a n i e m  L e n i n  b y l  
t y p o w y m  s a b o t a ź y s t ą :  u m a r ł  
w c z e ś n i e j ,  n i ż  S t a l i n  z d ą ż y ł  g o  ! 
rozstrzelać.

K T O  Z A B IŁ  A B LA ?
Bolszewicy, j a k  w i a d o m o ,  n a  

pokazowych p r o c e s a c h  b a r d z o  
często S i ę g a j ą  d o  p o r ó w n a ń  z b i ­
b l i i  i e w a n g e l i i :  P o r ó w n u j ą c  s w o -  | 
ich wrogów d o  J u d a s z o w ,  K a i n ó w  
i  t: d Na ławie o s k a r ż o n y c h  s i e ­
d z i  przerażony, g o t o w y  d o  p r z y ­
znania się do W Ł z y s tk ic h  z b r o d ­
n i ,  biedaczyna. P r o k u r a t o r ,  s t a r a ­
jąc s i ę  g o  p o g n ę b i ć ,  p y t a  z  p a t o ­
s e m :

—  C z y  o s k a r ż o n y  w i e ,  k t o  z a ­
b i ł  A b l a ?

O s k a r ż o n y  w s t a j e  I o g l ą d a j ą c  
s i ą  p r z e r a ż o n y m  w z r o k i e m ,  k i  w  a  
p r z y t a k u j ą c o  g ł o w ą :

—  J e  go z a b i ł e m ,  t o w a r z y s z u  
p r o k u r a t o r z e  z  p o l e c e n i a  T r o c k i e ­
g o  i j a p o ń s k i e g o  w y w i a d u .

K IE N A T T B A L N A  
ś m i e r ć

—  C z y  s ł y s z e l i ś c i e ,  t o w a r z y s z u ,  
c  ś m i e r c i  P a w ł a  J w a n o w i c z a  P i o ­
t r o w a ,  s t a r e g o  k o m u n i s t y ?

—  C z y  o n  u m a r ł  ś m i e r c i ą  n a ­
t u r a l n ą ?

—  N ie ,  j e g o  n i e  r o z s t r z e l a l i .  
O n  u m a r ł  n a  g r u ź l i c ę .

D Z IE J E  Z S R R
D z i e j e  Z S R R  w  o s t a t n i c n  m i e ­

s i ą c a c h  —  t o  t r a g e d i a  w  k i l k u  
a k t a c h . . .  o s k a r ż e n i a .

W  M O S K IE W S K IM  
T R A M W A J U

N a  p r z e d n i e j  p l a t f o r m i e  m o ­
s k i e w s k i e g o  t r a m w a j u  s t o j ą  
d w a j  m ę ż c z y ź n i .

—  K a z a l i  m i ,  p s i a k r e w ,  ś l e ­
d z i e  z a  t a m t y m  o to  o b y w a t e l e m  
—  m r u c z y  j e d e n  z n i c h .  T e ż  p r z y ­
j e m n o ś ć !  M a m  j u ż  t e g o  d o ś ć .

—  M i lc z  —  s z e p c z e  d r u g i .  —  
C z y ż  n i e  w - e s z ,  ż e  m n i e  k a z a n o  
ś l e d z i ć  z a  t o b ą ?

—  E e j ,  w y  t a m ,  c i s z e j  —  o d w r a  
c a  s i ę  m o t o r n i c z y .  J a  z a  w a m i  c a ­
ł y  c z a s  ś l e d z ę .  T e r a z  j u ż  w i e m ,  ż e  
j e s t e ś c i e  k o n t r r e w o l u c j o n i s t a m i  
M a c i e  z e  m n ą  z a r a z  iś ć  n a  Ł u ­
b i a n k ę .

—  L i t o ś c i ,  t o w a r z y s z u !  N ie  r ó b  
t e g o .

n— M u s z ę .  Z a  m n ą  ś l e d z i  k o n ­
d u k t o r .

Z M IŁO Ś C I DO 
S T A L IN A

S t a l i n a  n i e k t ó r z y  t a k  k o c h a j ą ,  
ż e  d o s ł o w n i e  p r z e z  n i e g o  t r a c ą  
g ło w ę .

Nie  raz  i n ie  d w a  s tara łem  
się p r zek o n a ć  Konstantego dc  
l i teratury.

Daremnie .
— Ty m i  sw o im i  b zdu ram i  

— m ó w i ł  — g ł o w y  nie z a w ra ­
caj. Co to ja  s z tu b a k  j e s t e m , 
ż e b y m  książki  czy ta ł?  Wolę  
sobie w  brydża ,  panie d z i e j k u , 
albo chociaż  w  loteryjkę. . .

Nie p o m a g a ły  persw az je  
Kocio k a ż d ą  wolną chwilę, spę 
dza t  p r z y  kartach,  do piśmien  
nictwa nie garnął  się wcale

Szczer ze  bo la łem  nad t ym  
sm u t n y m  s tanem intnekLu me  
go pr zy jacie la .  Podczas  gdy ja 
r o z k o s z o w a łe m  się f inez ją  sty  
lu France'a. lub czarem H a m ­
suna, Kocio w  s w y m  d o m u  
rżnął  poprostu  w  karcięta.

Kiedyś ,  asys łu iąc  p r z y  co ­
d z i e n n y m  n iem al  kar loąraj-  
s łw ie  Kocia,  p r zek o n a łem  się, 
że s za n o w n a  k o m p a n ia  u m a c­
nia go jeszcze  w  poża łowan ia  
g o d n e j  zasadzie.

Tak,  tak ,  drogi  panie  Kon­
s tanty  — rechotał  g ruby rad-

p r z e r w a ł  — ale d a j  klucz.  
Spieszę  się.

Dałem.
Podczas  gdy przeg lądał  p ó ł ­

ki, nie m ó w i ł e m  ani s łowa.
Rułem się, by nie spłoszyć  

p r z y p a d k i e m  tego n ie w y t łu ­
maczonego  n a s t r o j u  k tórem u  
ulec musiał  m ó j  przyjaciel .

— W e z m ę  to — r zek ł  po 
chwili ,  w skazu jąc  na „Tętnią­
ce serce“ Edgara Poe.

P och w al i ł em  w  duchu jego  
wybór .  Dz ie łko wartośc iowe,  a 
p r z y  t ym  nie obszerne.  Dobre  
na począ tek.

Myślałem, że tę c ieniutką  
ks iążecz kę  będz ie  czy ta ł  parę  
tygodni .

Ale nie.
Odniósł  zaraz  następnego  

dnia.
— No i co?  — s p y ta ł em  nie­

śmiało.  — Dobre?

ca, ws ta jąc  od  s to l ica  — J e d y ­
ną r o z ryw k ą ,  godn ą ludzi  p o ­
ważnych ,  są dz iś  kar ły.

A inni potakiwal i .
W t e d y  z rezygn ow ałem .
S a m  p rzec iw  nim w szys tk im  

nie po radzę .  Musi być  nadał  
j ak  jest.

Nec Hercules contra płures.

Więc  nic dz iwnego ,  i e  to co 
zaszło,  m us ia ło  mnie  w p r a w ić  
w  osłupienie.

P r z y s z ed ł  Konstanty.
— P o życz  m i  ja k ą ś  książkę,  

— pow iada.
Zdębiałem.
— Książkę? Jakło? Kociu 

drogi... czyżby. . .  na p ra w d ę?
Kocio był  t rochę z m ies za ny i 

lecz nadrabiał  miną.
— Co w  t y m  dz iwnego?  

Masz piękną bibl iotekę,  a nie­
raz  mi  proponowałeś . . .  Więc  
pożyc zys z ,  c zy  me?

P o d s z e d łe m  i uściskałem  
mu gorąco dłoń.

— Ależ  naturalnie! Nie u- 
w ierzys z  j a k  c ieszy  mnie ,  że 
wreszcie. . .

— No, d o b rze  już, dobrze  —

WYSTARCZY ZOBACZYĆ

— Ach to dzisiaj będzie koncert muzyki lekkiej.
% ••• •fc;=r

W S O W IES r-IM  
P O S E L S T W IE

Do sow ieckiego poselstwa w 
jednej 7 stolic zachodnio -  euro­
pejskich zjawia się interesant.

—  Czy m ógłbym  się widzieć z 
panem posłem ?

—  Towarzysz poseł w yjechał 
prze.d miesiącem do M oskwy.

A  kiedy on pow róci?
Urzędnik poselstwa, bojaźliw ie 

oglądając się, szepcze:
—  On czasami wraca w  nocy, 

porusza firanki, przestawia m e­
ble ł w ogóle stale nas straszy.

C IE K A W A
Stara i  brzydka pani przyła­

pała swą młodą i piękną poko­
jów kę jak  przym ierzała je j ka­
pelusz.

—  Jak śmiesz? D laczego w kła­
dasz m ój kapelusz?

—  Przepraszam bardzo. Ja 
chciałam  tylko zobaczyć, jak ten 
kapelusz bodzie w yglądał przy 
ładnej twarzyczce.

P R Z Y Z N A Ł  S IE
—  Panie dyrektorze, proszę o 

zwolnienie na jutro.
—  A to co nowego, co się panu 

stało?
—  Wesele, panie dyrektorze.
—  Pan zawsze coś w ykom binu­

je A co to za dureń żeni się?
—  Ja, panie dyrektorze.

T E R A Z  W IE R Z Y
— T o ożeniłeś się 13-go? Wi­

docznie nie wierzysz w tprzesądy?
—- Teraz to ja już W ie rz ę .

PO F A C H O W E M U
M ojsze: —  Tatele, co to jest 

chóralny śpiew ?
S*ary Icek : —  To jest śpiew 

hurtem

T O  C O  
U S P R A W IE D L IW I A
—- W stydźcie się kumie. W a s z a  

stara leży chora, a w y tu pijecie 
w karczm ie.

—  Przecież ja  p iję  za je j zdro­
wie.

A S O C JA C JA  M Y Ś L I
—  W czasie trzęsienia ziemi, ja 

kie przeżyłem  w ubiegłym  roku 
na Jawie, drżał i kołysał się cały 
dom. Wszystkie przedm ioty ska­
kały. naczynia kuchenne latały w 
powietrzu..

—  Ach, dobrze, że mi przypo­
mniałeś, muszę iść do domu, bo 
tam żona na m nie czeka.

Z N A L A Z Ł  W R E S Z C IE
—  P a m i ę t a s z ,  Rom ku, j a k  w  u -

b i e g ł y m  r o k u  z g u b i ł e m  z l o t y  z e ­
g a r e k ?

—  N o  i co, z n a l a z ł  s i ę ?
—  C z e k a j .  S z u k a ł e m ,  a l e  n i e  

m o g ł e m  g o  z n a l e ź ć .  N a w e t  n i e  
m o g ł e m  s o b i e  p r z y p o m n i e ć ,  
g d z i e m  g o  z g u b i ł .

—  N o ?
—  I  p o m y ś l  t y l k o ,  ż e  d o p i e r o  

w c z o r a j ,  k i e d y  z a m i e r z a ł e m  s p r z e  
d a ć  s t a r e  u b r a n i e  i p r z e s z u k i w a ­
ł e m  k i e s z e n i e ,  ż e b y  s p r a w d z i ć ,  
c z y  t a m  c z e g o  n i e  m a . .  .S i ę g a m  d o  
k i e s z e n i  i c o  w i d z ę ?

—  Z e g a r e k ?
—  N ie ,  d z i u r ę ,  p r z e z  k t ó r ą  w y ­

l e c i a ł .

CO ON W OLI?
—  Z n o w u  k a s z l e s z ?  B i e r z  p r z y ­

k ł a d  z e  m n i e .  T r z e b a  h a r t o w a ć  
s i ę :  c o  d z : e ń  r a n o  n a c i e r a m  s i ę  
z i m n e  j a k  l ó d  w o d ą ,  p o  t y m  p ó ł  
g o d z i n y  g i m n a s t y k i  n a  ś w ie ż y m  
p o w i e t r z u .  N a  ś n i a d a n i e  s z k l a n k a  
c i e p ł e j  w o d y  i p o  t y m  p i e s z o  d o  
p r a c y .  P u w l m e n e ś  t o  w y p r ó b o ­
w a ć  n a  s o b ie .

—  N ie .  W ie s z ,  k o c h a n i e ,  j a  j u ż  
w o l ę  t r o c h ę  k a s z l e ć .

S T A R A  B R Z Y T W A
—  A le ś  s i ę  o k r o p n i e  o g o l i ł .  P o ­

p r z e d n i o  w y g l ą d a ł e ś  j a k  j e ż .
—  A  t e r a z ?
:—  A  t e r a z  j a k b y ś  u p a d ł  t w a ­

r z ą  n a  j e ż a .

D 0 3 R Y  O J C E C
O n a :  —  C o  p o w i e d z i a ł  c i  m ó j  

o j c i e c ,  k i e d y  m u  o ś w ia d c z y ł e ś ,  ż #  
n i e  m o ż e s z  s p a ć  z  m i ł o ś c i  d o  
m n i e ?

O n :  —  Z a p r o p o n o w a ł  m i  p o s a ­
d ę  n o c n e g o  s t r ó ż a  w  w a s z e j  f a ­
b r y c e .

S TR A C O N Y  C ZA S
—  C z y  w ie s z ,  c o  t o  j e s t  s t r a c o ­

n y  c z a s ?
—  K i e d y  ł y s e m u  o p o w . a d a  s i ę  

t a k ą  s t r a s z n ą  r z e c z ,  ż e  w ł o s y  s t a ­
j ą  d ę b a  n a  g ło w ie .

J E S T  N A  T O  R A D A
—  B a r d z o  p a n u  d z i ę k u j ę ,  ż e  

m n i e  p a n  u r a t o w a ł  z w o d y .  D a ł ­
b y m  p a n u  5 0  z ł . ,  a l e  m a m  t y l k o  
b a n k n o t  1 0 0  z lo to w y .

—  Nie s z k o d z i ,  p r o s z ę  p a n a .  
Niech pan s k o c z y  j e s z c z e  r a z  d o  
w o d y ,  j a  p a n a  u r a t u j ę  i b ę d z i e  
r ó w n a  s e t k a .

— Nie — rzekł krótko — 
Daj co innego.

P o m yś la łem :  m ó j  pr zy jaci e l  
jes t w y b r e d n y  Ma sw o je  z d a ­
nie. A to już wiele.

Wzią ł  . .Małżeństwo koleżeń  
skie" L in d se y ‘a i poszedł .

Naz aju tr z  odniósł .
Byłem  zdumiony.
— Ta ks iążka też  do chrza­

nu — p o w ie d z ia ł  i w yb ra ł  so ­
bie p ie rw szą  część „Sagi" Gals 
w o r łh y e g o .

W parę dn i  p o t em  pop ros i ­
ł e m  żonę, by  posz ła  ze m n ą  do  
Kocia.

— Nie doce nia l i śmy  — rze­
k łem  — jego intelektu.  O k a zu ­
je  się, że nie t y lk o  na karłach,  
aie i na l i teraturze  zna się d o ­
skonale  Na te j  sa m ej  l i terału  
rze,  k tóra d a w n i e j  t ak  n iby  
ignorow al i

Dr zwi  m ies zka nia  Kocia o t ­
w o r z y ła  służąca.

— Pan w  d o m u ?
— W  domu.
— Czy ta?
— Sk ą d że  — uśmiechnęła  

się subretka  — P rzy  karłach,  
j a k  zwyk le .

W e s z l i ś m y  do poko ju,  gdzie 
p r z y  z ie lonym s łonku  siedzia­
ło czterech dżen te l m en ów.

I nagłe  — za d r ż a ł em  z obu­
rzenia.

Pod Jedną z nóg stolika le­
żał.. mój biedny Galsworthy!

— Witam was, kochani — 
rzekł Kocio, wsta jąc. — Jak ło 
dobrze, żeście przyszli. Pogra­
my sobie panie dziejku...

Uścisnąłem mu dłoń z au to ­
m a t y z m e m  cz ło w iek a  głęboko  
rozczarowanego.  .

A (o bydlę  s z czeb io ta ło :
— Muszę ci p o d z i ęk o w a ć  za 

książkę.  Jest dobra.  W  sam  
raz. Stol ik  wcale sie nie k iwa!

O D R O W Ą Ż

— Żeby pani kochana wiedzia­
ła, jak mi już ciążyła ta samot­
ność, ale poradziłam sobie — ku­
piłam złotą rybkę.

K TÓ R A ?
—r C z y  w i d z i a ł e ś  m o j ą  p i ę k n ą  

ż o n e c z k ę ?
—  N ie ,  a  c z y  t y  m a s z  d w i e  ż o -  

n e c z k i ?

DO W Ó D M IŁO ŚCI
—  D a j  m i ,  S t e f o ,  c h o ć  n a j ­

m n i e j s z y  d o w ó d ,  i e  m n i e  k o ­
c h a s z .

M a s z  d o w ó d :  U c i e k a j  p r ę d ­
k o ,  b o  i d z i e  m ó j  o j c i e c  z  k i j e m .

Anglik do Francji:—Nie zmu­
szaj nas kochana Marianno do 
podpisania we trzech — paktu 
czterech.

(Mariannę)

W  S K L E P IE
—  M a m a  p r z y s ł a ł a  mnie po 

R tlo  m l e k a  .
— M le k o ,  s y n k u ,  n i e  m i e r z y  

s i ę  n a  k i l a .
—  N o  t o  p r o s z ę  dać m i  m e t r  

m l e k a .

R E K L A M A
—  N i e c h  p a n  kupi to lekar­

s t w o  n a  ł y s i n ę ,  a  r ę c z ę  panu, że 
p o  d w ó c h  m i e s i ą c a c h  b ę d z i e  pan 
m i a ł  b u j n e  o w ł o s i e n i e .

—  A j a k ą  p a n  m i  d a j e  g w a ­
r a n c j ę ?

—  D o d a j ę  b e z p ł a t n i e  grzebień.

J A K  T O  R O Z U M IE Ć
P a n  K a c z k o w s k i  chodzi j a k  za­

t r u t y ,  M i e j s c a  sobie nie może
z n a l e ź ć .  M a  w i d o c z n i e  j a k i e ś  
z m a r t w i e n i e .

—  C o  c i  s i ę  s t a ł o  p r z y j a c i e l u ?  
—  p y t a  g o  j e d e n  2 k o l e g ó w .

P a n  K a c z k o w s k i  b e z  s ł o w a  
w r ę c z a  m u  l i s t ,  k t ó r y  p r z e d  c h w i ­
l ą  o t r z y m a ł .

„ K o c h a n y  m ę ż u !
P i s z ę  n a  razie t y l k o  p a r ę  s łó w .  

P o w i ł a m  bliźniaczki. J u t r o  r e s z ­
t a .  T w o j a  ż o n a “ .

W Ł A Ś N IE  D L A T E G O
—  N i e  r o z u m i e m  c i e b i e :  s a m  

n i e  m a s z  z  c z e g o  ż y ć ,  a  c h c e s z  s i ę  
ż e n i ć .

—  W ł a ś n i e  d l a t e g o  c h c ę  s i ę  ż e ­
nić, ż e  n i e  m a m  z  c z e g o  ż y ć .

Z Ł Y  A P A R A T
—  P a t r z ,  d e s z c z  p a d a ,  a  r a d i o  

z a p o w i a d a ł o  w c z o r a j  ł a d n ą  p o g o ­
d ę .

—  M ó w i ł a m  c i  p r z e c i e ż  ort 
d a w n a ,  ż e  t r z e b a  k u p i ć  n o w y  
a p a r u t .

v m  S Z K O D Z I
—  P a ń s k a  ż o n a  m ó w i ł a ,  ż e  z a ­

m i e r z a c i e  p a ń s t w o  w y j e c h a ć  r a ­
z e m  z  n a m i  n a d  m o r z e .  C z y  p a n  
m a  c o ś  p r z e c i w k o  t e m u ?

—  N ie ,  b r o ń  B o ż e .  N i e c h  m ó w :  
d a l e j .

O D P O W IED Ź
—  F a n u o  I r k o ,  p a n i  j e s t  j e d y ­

n y m  o b i e k t e m  m o i c h  m y ś l i . . .
—  J a  o d  d t w n a  w i e d z i a ł a m ,  ż e  

m a ł o  r z e c z y  m i e ś c i  s i ę  w  p a ń ­
s k i e j  g ł o w i e .

Matura w  gimnazjum żeńskim

To moja koleżanka Ninka w ezw ała  pogotowie... gdyż chce abv pan 
doktór przetłumaczył łacinę...


